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AKADEMIA 


Śmiała inicjatywa i czyn Towarzystwa „,,Przo- 
downik Wiejski“, wyrażone w postaci powołania do 
życia kursów społeczno - ekonomicznych dla akade- 
mików - chłopów zasługują na specjalną uwagę za- 


równo z powodu ważności samego faktu w chwili > 


obecnej, jak i wniosków, które należy wysnuć zeń 
na przyszłość. 

Kursy te bowiem mają bardzo poważny cel: 
treścią ich będzie wieś, ujmowana z punktu widzenia 
naukowego w zakresie socjologii i gospodarki wsio- 
wej. W ten sposób każdy słuchacz - akademik chłop 
będzie miał możność zapoznania się u źródła z zagad- 
nieniami środowiska, z którego wyrósł i do którego 
niejednokrotnie wraca. 

Sam fakt powołania tego rodzaju instytucji 
zwraca uwagę społeczeństwa na rozległość myśli 
chłopskiej, która w swoim zasięgu obejmuje nie tyl- 
ko zagadnienie reformy wychowania i nauczania 
w szkolnietwie przedszkolnym, powszechnym i śred- 
nim, ale również i wyższym. 

Kursy te staną się niewątpliwie pierwszym kro- 
kiem na drodze do stworzenia na wyższych uczel- 
niach katedr nauki socjologii i nauk ekonomicznych 
w pierwszym rzędzie, a następnie historii kultury 
i literatury chłopskiej. 

Trzecim etapem byłoby powołanie do życia aka- 
demii chłopskiej, której zadaniem będzie skupienie 
w swych murach wszystkich wyżej wymienionych 
gałęzi nauk o wsi. 


O potrzebie zarówno katedr uniwersyteckich, 
jak i specjalnej uczelni chłopskiej mówi dzisiejsza 
rzeczywistość polska i stan wsi. Potrzebujemy bo- 
wiem na gwałt specjalistów, badaczy, którzy dzi- 
siejszą wiedzę i znawstwo wsi winni rozwinąć, 
utrwalić w synach chłopskich, upowszechnić ją 
w specjalnych wydawnictwach, by można było bu- 


CHŁOPSKA 


dować nową Polskę w oparciu o wieś i jej wartości 
kulturalne, socjalne i gospodarcze. 

Nauka w dziejach świata walnie przyczyniła się 
do dobra ludzkości, do jej rozwoju i postępu. Byli lu- 
dzie, którzy strawili całe życie nad pewną dziedziną 
wiedzy, oddając jej wszystkie swe myśli i czyny. 
Dzięki tym niezwykłym odkryciom praw fizycznych 
i wynalazkom posuwali naprzód życie ludzkości 
o kilkaset lat. 


Dziś, kiedy nauka zajmuje się życiem ptaków 
i zwierząt, nie mamy w Polsce ani jednej katedry, 
która miałaby na celu wyłączne badanie zarówno 
jednostkowego, jak i zbiorowego życia ludzi - chło- 
pów. Zajmują się dziś uczeni np. takimi sprawami, 
jak wąsy psie i zajęcze, gdy tymczasem umiera na 
wsi tysiące ludzi na gruźlicę i inne choroby spowo- 
dowane nędzą. 


Odpowie ktoś na to, że to jest kwestia zaintere- 
sowań. Dobrze, ale prosimy w takim razie o danie 
równych — badaczom kocich i psich wąsów — mo- 
żliwości badania i specjalizowania się w naukach 
o wsi tym, którzy pochodząc ze wsi i widząc jej ka- 
tastrofalny poziom egzystencji, chcą ją, zgodnie 
z wiekuistymi celami nauki, pchnąć naprzód właśnie 
o owe kilkaset lat, o które uwsteczniła ją dzięki nie- 
woli społecznej warstwa szlachecka. 


Takie są cele, żądania, pragnienia od serca lu- 
dzi wsi. 

Aliści rzeczywistość nie zmienia się na wyższych 
uczelniach od lat. W surowych, sklepionych na zim- 
no murach biją równie zimne przeważnie serca kasty 
profesorskiej — rzec można bogów kamiennych. 
Student - chłop, przychodzący na wyższą uczelnię 
z nielada zapałem, nie znajdzie nic, coby łączyło go 
ze wsią, dało mu poznać jej czarną rzeczywistość, 
dotrzeć do źródeł bólu i cierpienia, by uzbrojony 
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Nr. 2 


PLOTKI... 


Typowym środkiem, używanym w dzisiejszym 
życiu społeczno - politycznym dla siania niepokoju 
i mącenia opinii społecznej, jest plotka. Plotka z ust 
do ust i plotka w prasie. Szczególnie celują w tym 
„godnym“ procederze — „Masz tu Kaduceusz polski, 
-~ mąć nim, mąć* — gazety codzienne, zwłaszcza pra- 
wicowe i ziemiańsko - przemysłowe. 

Ostatnio wykazały one prawdziwy talent plotkar- 
ski w dziedzinie fabrykowania nieprawdziwych wia- 
domości na temat kryzysu w czwórporozumieniu, 
ujawniając w ten sposób swoje życzenia. Poszły one 
nawet tak daleko, że zaczęły wyraźnie bredzić o jako- 
by całkowicie pewnym przystąpieniu Związku Mło- 
dej Wsi do Frontu Młodych przy Obozie Zjednocze- 
nia Narodowego. 

Tego rodzaju sensacyjną dla żądnych plotek wia- 
domość poprzedziły najpierw we wcale „metodycz- 
nym“ porządku podane „enuncjacje*. 

Najpierw tedy rozpisano się w prasie gęsto i roz- 
legle o rzekomym rozbijaniu i przeciąganiu Kół Mło- 
dej Wsi do Młodej Polski, potym zaś, że owo rozbija- 
nie jest wstrzymane ze względu na toczące się rozmo- 
wy na temat przystąpienia Związku Młodej Wsi do 
Frontu Młodych O. Z. N. 


Cel był jasny: chodziło w tym wypadku o po- 


mniejszenie w opinii publicznej siły społecznej i zwar- 


w wiedzę, jak lekarz, znający powód choroby, mógł 
dźwignąć swoje środowisko przy pomocy zgranych, 
"w poczuciu spólnoty gromadzkiej zorganizowanych 
swych mniej wprawdzie uczonych, ale równie do 
spełnienia dobrej sprawy gorących przyjaciół. 

Może ktoś stwierdzi, że do tego nie potrzeba aż 
akademickiej wiedzy, by zmienić panującą dziś na 
wsi rzeczywistość. 

Na to odpowiadamy, że podnoszenie wsi to nie 
jest dla nas praca społeczna, charytatywna, wynika- 
jąca z humanitaryzmu — i spełniana od czasu do cza- 
su zapomocą różnych „frontów do wsi“. Dla nas za- 
gadnienie wsi to problem na miarę ogólno - narodo- 
wą i państwową. To przeobrażenie wewnętrzne 
Rzeczpospolitej w duchu uwsiowienia całej apara- 
tury państwowej i działania państwowego. 


Aby to osiągnąć, trzeba poznać dzisiejszą wieś 
rzetelnie, odgłębnie, naukowo. Któż zaś będzie to 
czynił z powołania, z zamiłowaniem? Oto akademik - 
chłop, student, który ukończywszy średni zakład 
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Zarząd Główny Centralnego Związku Młodej 
Wsi i Redakcja „Siewu Młodej Wsi* składają serdecz- 
ne podziękowania tym wszystkim, którzy nadesłali 


do Centrali życzenia Świąteczne i noworoczne. 


PLOTKI... 


tości wewnętrznej Młodej Wsi. Chwycono się starego, 
wypróbowanego i stosowanego niegdyś w gierkach 
politycznych chwytu: — Patrzcie, patrzcie, jak to 
szybko i skutecznie Związek Młodej Polski steroryzo-. 
wał Młodą Wieś, która po „akcji rozbijackiej w tere- 
nie“ w sposób gwałtowny upokorzyła się przed siłą 
i prosi o litość, godząc się skwapliwie na wszystko 
w obawie o swój tak bardzo zagrożony los. 

Ale wypróbowana „metoda“ w tym wypadku za- 
wodzi: to wszystko jest szyte tak grubymi nićmi, że 
nawet zwykły, bardzo daleki od życia wsi, mieszczuch 
nie uwierzy w to, że chłopi są tak naiwni, iż dadzą 
się złapać na lada obietnice. 

Wiemy dobrze, że Koła i Ogniwa organizacyjne 
tym plotkom nie wierzą, bo są przekonane i pewne, 
że gdyby Zarząd Główny C. Z. M. W. przystępował 
do tego lub innego frontu młodych, to przede wszyst- 
kim poinformowałby o tym swoje ogniwa terenowe. 


Przyjęta zaś jednogłośnie na dorocznym Zjeździe 
C. Z. M. W. deklaracja ideowo - wychowawcza, będąc 
wyrazem wielkiej jednolitości ideowej i silnej spot- 
stości wewnętrznej ruchu młodowiejskiego, jest jed- 
nocześnie miernikiem, czy tego rodzaju posunięcia 
w ramach Związku Młodej Wsi, o których tyle i tak 
piszą w prasie, są możliwe czy też nie. 


r S E. S 


naukowy, wstąpi na wydział, który go będzie intere- 
sował bezpośrednio, bo będzie mógł poznać własne 
środowisko i dlań w przyszłości pracować. 

Tak więc katedry nauk o wsi, akademia, mają- 
ca na celu znawstwo środowiska wsiowego, przyczy- 
nią się do lepszego wyboru przez uczonych synów 
chłopskich właściwego zawodu. 

O brakach, wynikających z nieznajomości wa- 
runków życia chłopskiego, nie potrzeba się długo roz- 
wodzić. Niejednokrotnie bowiem daje się stwierdzić 
straszliwy przedział, jaki istnieje między nauczyciel- 
stwem lub urzędnikami samorządowymi, a społe- 
czeństwem wiejskim. Nieporozumienia i szkody stąd 
wynikłe są najczęściej spowodowane nieznajomoś- 
cią wsi. Š 

Wszystkie te braki da się usunąć w drodze 
kształcenia synów chłopskich w dziedzinach nauk, 
związanych ze wsią, mających za przedmiot badań 
środowisko chłopskie. í 

Spotkać nas może jeszcze jeden zarzut, że trak- 
tujemy naukę zbyt utylitarnie. 


Na to odpowiemy argumentem, że skoro używa 
się zdobyczy naukowych jako środków, służących do 
odbierania życia ludziom, to wolno budować akade- 
mie chłopskie, by zgodnie z wielowieczną tradycją 
nauki, ratować to tak drogie dla Rzplitej życie chłop- 
skie, by nie tylko nie marniało, ale mnożyło się i roz- 
wijało dla dobra ogólnego. 
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UCHWAŁY ZJAZDU DELEGATÓW C.Z.M.W. 
(G9.XII 1937 r.) 


KOMISJA PROGRAMOWA 


1) Program pracy Centralnego Związku Młodej 
Wsi na rok najbliższy, jest kolejnym fragmentem 
programu długofalowego i musi być konsekwentnie 
wykonany, gdyż od tego zależy podjęcie w stosow- 
nym czasie zadań następnych, oraz systematyczne 
osiąganie celów. 

2) Obok prac normalnych, we wszystkich ogni- 
wach Związku szczególna uwaga ma bye zwróco- 
na na: 

a) podniesienie stanu prenumerat czasopism or- 
ganizacyjnych, tak, aby „Siew Młodej Wsi“ był pre- 
numerowany przynajmniej przez każde Koto, a „Przo- 
downik Wiejski“ przynajmniej przez połowę Kół. Oba 
pisma winny być prenumerowane przez wszystkich 
członków władz organizacyjnych, oraz przez wszyst- 
kich przodowników; 

b) wpłacanie składki członkowskiej do wyższych 
ogniw (powiat, województwo i centrala) przez wszy- 
stkich członków; 

c) planową pracę wszystkich ogniw, działaczy, 
członków ich zarządów i przodowników. 


Pod planowością należy rozumieć: 

1. Przedłożenie planu i programu swej rocznej 
pracy władzom organizacyjnym, 2. ułatwienie kon- 
troli tej pracy, 3. złożenie sprawozdania z wykonania 
pracy; 

a) rozrost liczbowy Związku. Każde Koło winno 
zorganizować w sąsiedztwie nowe Koło. Każdy jego 
członek winien zjednać nowego członka, każdy dzia- 
łacz i przodownik winien wychować ideowo nowego 
przodownika. 

3) Należy wypracować podstawy i wytyczne 
kształcenia przodowników, tak, aby przez to można 
osiągnąć: 

d) systematyczny wzrost poziomu przodowników 
pod względem ideowym, umystowym i zawodowym; 

b) przydatność młodszych do przodowniczej pra- 
cy w Związku, starszych zaś do pracy w organiza- 
cjach starszego społeczeństwa; 

c) przysposobienie zdolnych przodowników do 
stworzenia sobie podstaw samodzielnego bytu mate- 
rialnego; 

d) celowe wykorzystanie cennych sił i wartości 
przodowników w pracy na wsi. 

4) Przysposobienie rolnicze, jako najważniejszy 
dział pracy zawodowo - wychowawczej, musi być pro- 
wadzone z jeszcze większą troską. 

5) Systematyczne kształcenie instruktorów Zia 
zku: 

a) do pracy programowo - wychowawczej w or- 
ganizacji; 

b) dla powiększenia ich o ie instytu- 
cji wiejskich, do których po pewnym czasie powinni 
przechodzić. 

6) Rozpoczęcie na szerszą skalę prac wśród mło- 
docianych przez stworzenie specjalnego działu pracy 
w Centrali. 

7) Przepracowanie wytycznych prac wychowania 
fizycznego i stworzenie warunków rozwoju tego dzia- 
łu pracy w C. Z. M. W. 


8) W dziale wydawniczym zostaną przepracowane 
i wydane: 

1. Prace samorządowe, 

2. Zagadnienia gospodarcze, 

3. Sprawozdanie C. Z. M. W. 

9) Nadto w dotychczas prowadzonych dzie- 
dzinach pracy Zarząd Główny zamierza: 

a) pogłębić współpracę czwórporozumienia; 

c) na odcinku współpracy międzynarodowej na- 
wiązać ścisłe kontakty z młodzieżą łotewską i estoń- 
ską; 

d) opracować zasady odpływu członków - wycho- 
wanków do organizacji starszego społeczeństwa. 


SEKCJA MŁODYCH 


Walny Zjazd Delegatów CZMW. stwierdza, że 
ze strony państwa brak jest właściwego zaintereso- 
wania sprawą młodocianych tak pod -względem 
przygotowywania zawodowego, tworzenia nowych 
warsztatów pracy, jak też systematycznego do- 
kształcania. Biorąc pod uwagę fakt, iż wiek młodocia- 
nych jest decydujący w kształtowaniu osobowości 
przyszłego obywatela, należy stwierdzić, że zaniedba- 
nie dotychczasowe wpływać będzie hamująco na roz- 
wój kulturalny i gospodarczy wsi i państwa. 

* * K 


Walny Zjazd delegatów CZMW domaga się 
wprowadzenia w życie ustawy o obowiązkowym do- 
kształcaniu młodocianych na wsi i stwarzaniu wa- 
runków dla organizowania nowych warsztatów, pracy. 

o * * 


Celem stworzenia warunków wychowawczych, 
prowadzących do samokształcenia i wyrobienia spo- 
łecznego młodocianych na wsi, Zjazd Delega- 
tów CZMW zobowiązuje Zarządy wszystkich ogniw 
do: a) skupiania młodocianych w sekcjach organiza- 
cyjnych przy Kołach Młodzieży Wiejskiej; b) oparcia 
prac oświatowo - kulturalnych o planowe czytelnic- 
two i naukę o państwie, higienę, przysposobienie rol- 
micze i rzemieślnicze, wychowanie fizyczne, śpiew 
i teatr w zespołach rówieśniczych i przyjacielskich; 
c) redagowania w „Siewie Młodej Wsi“ stałego do- 
datku dla młodocianych, dostosowanego do ich po- 
trzeb; d) wszczęcia starań u władz państwowych, sa- 
morządowych i gospodarczych o fundusze, które umo- 
źliwiłyby umieszczanie źżdolniejszych jednostek 
w zakładach szkolnych. 


KOMISJA W. F.I P. W. 


Sąsiedztwo Polski z liczebnie groźnymi państwa- 
mi, które wszystką wolę i siły gospodarcze wprzęgły 
do pracy nad budową potęgi militarnej, stawia Polskę 
wobec konieczności wzmocnienia swoich sił obron- 
nych. 

Jedyną, skuteczną odpowiedzią na zbrojenia są- 
siadów, będzie budowa potęgi wojskowej, opartej na 
następujących podstawach: a) wojsko sprawne i wy- 
posażone we wszystkie nowoczesne środki technicz- 
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ne; b) powszechna oświata i wychowanie młodzieży, 
duchowo i fizycznie tak, aby na wsi nie było ani je- 
dnego analjabety; c) zbrojna postawa psychiczna ca- 
łego narodu, stanowiąca moralną podporę dla wojska 
w czasie pokoju i podstawę skutecznego współdziała- 
nia z armią w CO AC 


Centralny Związek Młodej Wsi rozwiązuje te za- 
gadnienia w ramach swoich, dotychczasowych prac. 
Dla pełniejszego zaś wykonania tych zadań, szczegól- 
nie realizacji wychowania fizycznego i przysposobie- 
mia wojskowego — postanawia zorganizować nastę- 
pujące formy pracy: 

1) Przy wszystkich ogniwach organizacyjnych 
zostaną powołane komendy w. f. i p. w., działające na 
prawach Sekcji. 

2) Komendy będą się mieścić w ramach odno- 
śnych władz ogniwa. Obsadę personalną na wniosek 
tych ogniw, zatwierdzają wyższe władze organiza- 
cyjne. 

3) Zadaniem komend jest uruchomienie działu 
wychowania fizycznego w organizacji przez: a) wy- 
pracowanie programów i metod, dostosowanych do 
warunków wiejskich; b) wciągnięcie do tej pracy 
wszystkich oficerów i podoficerów rezerwy, członków 
C. Z. M. W.; c) szkolenie kadry imstruktorskiej na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych; d) organizo- 
wanie kursów; e) urządzanie wszelkiego rodzaju za- 
wodów; f) wyjednywanie środków na prowadzenie 
tych prac; g) uzgadnianie pracy i działalności z zain- 
teresowanymi organizacjami i instytucjami. 

Szczegółowy projekt regulaminu wypracuje fa- 
chowy i zespół instrukcyjny C. Z. M. W. 

Tak postawione zagadnienie da możność pewne- 
go przygotowania zbrojnego narodu i państwa w opar- 
ciu o najliczniejszą w Polsce klasę chłopską. 


KOMISJA AKADEMICKA 


Zjazd Centralnego Związku Młodej Wsi, doce- 
niając potrzebę wprzągnięcia chłopów studiujących 
w całokształt roboty Ruchu Młodowiejskiego, posta- 
nawia powołać do życia: Akademicki Związek Młodej 
Wsi, będący członkiem C. Z. M. W. bez osobowości 
prawnej. 


Nr. 2 


W związku z tym każde Koło Akademickie ma 
prawo wysyłania 1 delegata na Walne Zjazdy CZMW. 
Sprawy, związane z działalnością Akademickiego 
Zw. Młodej Wsi określi regulamin. 

Zjazd nakłada na Wojewódzkie Związki Mł. Wsi, 

na terenie których znajdują się uczelnie akademickie, 
obowiązek zakładania Akademickich Kół Młodej 
Wsi. 
Walny Zjazd C.Z.M.W. przypisuje wielkie znacze- 
nie zapoznawaniu młodzieży chłopskiej ze szkół śred- 
nich ogólnokształcących i zawodowych z prądami od- 
rodzeńczymi Ruchu Młodowiejskiego; w tym celu zo- 
bowiązuje wszystkie ogniwa organizacyjne do nawią- 
zania kontaktu z uczącą się młodzieżą szkolną. 


+ e * 


Walny Zjazd C. Z. M. W., uważając, że kulturę 
narodową podniesie się przede wszystkim przez udo- 
stępnienie synom chłopskim szkół wszystkich stopni, 
stwierdza, że obowiązkiem Państwa, społeczeństwa 
i organizacji jest niesienie pomocy, pragnącej się 
kształcić, niezamożnej młodzieży chłopskiej przez: 

1) udzielanie stypendiów i zasiłków, 

2) zakładanie burs i ośrodków akademickich, 

3) zwolnienie od opłat szkolnych niezamożnej 
młodzieży chłopskiej. 


* £ $ 


Zjazd C. Z. M. W. potępia metody patkarskie, 
wprowadzone na teren wyższych uczelni przez gru- 
py młodzieży endeckiej, a obniżające godność nietyl- 
ko akademika polskiego, ale catego narodu polskiego. 


WNIOSKI OGÓLNE 


Powołując się na niezależność Centralnego Zwią- 
zku Młodej Wsi od jakiejkolwiek partii czy obozu 
politycznego, Zjazd postanawia, że czynni działacze 
polityczni nie mogą wchodzić do władz ogniw orga- 
nizacyjnych Związku. Nieprzestrzeganie tej uchwały 
będzie uważane za omijanie statutu organizacyjnego. 
Zasadę tę należy przeszczepić na grunt innych orga- 
nizacyj, jako że zastosowanie jej przyczyni się wydat- 
nie do nawiązania współpracy. 


* tę * 
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LUDWIK STAÑCZYKOWSKI 


NAPRZÓD!.. 


(Wyjątek z powieści) 
I 


Pomroką zwalistych chmur obtula niebo ziemię. 


Porywiste hochle grają nad Starą Wsią. Tłuką 
się, mocują z grobelkami śniegu. W rozkurz idą zaspy, 
w młynki zawzięcie tańcujące. Dmuchawy śniego- 
wej zawiei gwiżdżą dojemliwie. 

Zakląkają się Bolkowe nogi w zaspach Starej 
Wsi. Na przygubiu już mokro. Wiatry ziębią ręce, 
zasunięte w kieszenie parcioków. Głowa chwieruta 
się pod hochlem. Płaty śniegowe tają na policzkach. 


W uszach, pod opatuleniem chuściny, nic, ino ten 
szum, granie, warkot wichrowego hulania. 


— Jezus mój kochany, cy jo aby dońde? Cy 
dońde? — powtarza Bolek raz po razu. Zbiera w ku- 
pe zestrachane myśli i nie wierzy. Za Boga — nie 
wierzy, że sie oto słanika po staisku swojej części, że 
odsunął przed chwilą skobel, że z ciepła izby wszedł 
w hochul, że do zamiarowanego dojdzie. 


Bo nie może budzić wiary w człowieku ten dzień, 
kiedy sokory chwieją się nad Kołocową sadzawką kiej 
witki, zawieja legła sypkimi górkami bieli na daw- 
nych dołach, a nogami ani zcapić kamienistej roli. 

Świat się kończy o dwadzieścia kroków. 

— Gdzie to! Tyli śtuk drogi — myśli Bolek — 
waryjot jestem, waryjot! i przystaje w wąwozie pod 
hochlem dojemliwie grającym w obgrubnich gałę- 
ziąch nadsadzawkowych drzew. Nic ino wrócić do 


Nr. 2 


Zważywszy, iż 23 milionowa klasa chłopska przez 
19 lat niepodległego istnienia Polski nie doczekała się 
w stolicy kraju rolniczego, jakim jest Polska, siedzi- 
by, w której swobodnie mogłaby się wykuwać i roz- 
wijać myśl chłopska, Zjazd C. Z. M. W. uchwala 
wznieść w Warszawie Dom Chłopski celem uczczenia 
20-lecia Ruchu Młodowiejskiego. W związku z tym 
uchwala się opodatkowanie -wszystkich członków 
- Związku w wysokości 50 gr. od każdego, oraz zaleca 
Komitetowi budowy wszczęcie akcji propagandowej, 
celem zgromadzenia środków. 


REZOLUCJE 


Walny Zjazd Delegatów Centralnego Związku 
Młodej Wsi wita z radością porozumienie zawarte 
między Związkiem Harcerstwa Polskiego, Związkiem 
Strzeleckim, Organizacją Młodzieży Pracującej i Cen- 
tralnym Związkiem Młodej Wsi. 

Porozumienie to zawarte dobrowolnie w atmo- 
sferze wzajemnego zaufania, z zachowaniem tradycji 
organizacyjnych i bez przekreślania dotychczasowego 
dorobku — winno być rozwijane i pogłębiane, jako 
jedyna kulturalna forma współpracy setek tysięcy 
członków związków. 

Wierzymy, iż współpraca czterech wielkich orga- 
nizacyj, stwierdzająca niezbicie, że w Polsce istnieją 
meżliwości zespolenia wysiłków dla realizacji wspól- 
nych celów, przyczyni się wydatnie do zjednoczenia 
ruchu młodzieżowego w Polsce i stworzy trwałe pod- 
stawy ideowego wychowania młodego pokolenia pol- 
skiego dla dobra narodu i państwa. 

Zjazd przesyła wymienionym organizacjom, ma- 
.szerującym w oddzielnych kolumnach, ale ku wspól- 
nemu celowi — serdeczne, braterskie pozdrowienia. 


Ruch Młodowiejski, przyjmując za ideę naczelną 
odrodzenie całości życia wiejskiego, a przez to na- 
rodu i państwa, dąży w swym działaniu do zespole- 
nia młodzieży chłopskiej w jedną całość, ożywioną 
wspólną ideą budowania nowego życia na wsi, na 
podstawach rzetelnej demokracji. 


Centralny Związek Młodej Wsi wierzy, iż cel ten 
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zostanie osiągnięty, gdyż idea ta znajduje zrozumie- 
mie wśród młodzieży wiciowej, a nawet patronackiej. 

Wyrazem zapoczątkowanej konsolidacji na od- 
cinku młodzieżowym jest porozumienie 4-ch pokrew- 
nych organizacyj: ZHP, ZS, OMP i CZMW. Tak roz- 
poczęta konsolidacja powinna pogłębiać więź ideową 
i organizacyjną między łączącymi się ugrupowaniami, 


„oraz stanowić ośrodek, mający za zadanie skupienie 


całego ruchu organizacyjnego młodego pokolenia. 

Wszelkie zespolenie, a w szczególności młodzieży, 
ma wtedy zdrowe podstawy, o ile wypływa ze szcze- 
rej intencji łączących się grup i głębokiego prze- 
świadczenia członków o potrzebie zespolenia. Na te- 
renie wsi może być zdrową tylko konsolidacja, odpo- 
wiadająca głęboko zakorzenionemu duchowi demo- 
kracji, opartej w działalności na etyce chrześcijań- 
skiej, a będącej wyrazem istotnych dążeń i potrzeb 
młodzieży chłopskiej. 


x 
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Związek Młodej Polski, jako organizacja oparta 
w swej strukturze i założeniach ideowo-programo- 
wych na wzorach totalistyczno - faszystowsko - hì- 
tlerowskich, stosująca w swym działaniu metody 
sprzeczne z etyką chrześcijańską, jest obcy duchowi 
wsi. Dlatego też, w swym dążeniu do zjednoczenia 
młodego pokolenia, CZMW wyklucza możliwość na- 
wiązania stosunków organizacyjnych ze Związkiem 
Młodej Polski, oraz podobnymi organizacjami i bę- 
dzie je zwalczał na gruncie wiejskim. 


= RA 
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Zjazd CZMW. uważa za wysoce szkodliwe dla 
dobra wsi nieuzasadnione ataki i napaści na Cen- 
tralny Związek Młodej Wsi ze strony władz Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“ i potępia jednostki, 
które budzą nienawiść wśród młodzieży wiejskiej. 
Zjazd wyraża przekonanie, że młodzież chłop- 
ska będzie pracować nad zjednoczeniem poróżnio- 
nych organizacji wiejskich. 


$ 


Zjazd stwierdza, że chłopi reprezentują zdobyw- 
czą siłę narodu udokumentowaną czynami Pyrzów, 
Wielochów, Konwów, Bartoszów i wielu, wielu in- 
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chałupy, nakryć się byle czym, przeleżeć do południa, 
abo i dali. Czy mu to kto przykazuje przejść w taką 
pogodę tylachny śtuk drogi? Czy to on ojca — matke 
zabił, żeby się miał godzinami słanikać na nieprze- 
tartych duktach tresckiego lasu, na drodze do Potoka? 


Przemierza w duchu szmat drogi, który go czeka. 
Patrzy przez chwilę na mioty sokorowych gałęzi 
i wyżej na mroczny pułap zwalistych chmur, a po- 
tem na nogi zakląknięte w śniegu. Tak, tak... Ścianą 
do nieprzebicia stanęła na jego drodze mroźna za- 
wieja. Tak, tak... pomdlały w Bolku wszyściuchne si- 
ły, nadżieje. Nie pójdzie. Kto to widział, kto to sły- 
szał, żeby w taki dzień. No to już nawet ni ma i co 
mówić! Zawraca więc i chwileczkę idzie krokiem 
niewiada od czego zraźniałym. Nie wiedziano, czy ino 
dlatego, że wiatr go parł ku chałupie, czy też z tego 
powodu, że zrzucił z siebie wielopudowy ciężar ka- 
wału drogi. 

` Zrazu nic. Poweselał nawet. I wszystko byłoby 


dobrze, gdyby znowu nie przeciwił mu się, tak jak 
zawdy i wszędzie swoją przekorą Władek. Stawa 
w oczyminiu i tu, na Starej Wsi. Ziugluje szydliwym 
wzrokiem. Słanika się z nim razem. Garbi pod par- 
ciem hochlu. To znowu patrzy w listy, nadesłane 
z Warszawy. Raźno coś wypisuje na białych ćwiar- 
teczkach zeszytu. Wyucza się tego pod takt hebla. 
A niech ino nadejdzie wiosna, zasadzi buraki pod 
śnurek według wskazówek ucznych papierów. A on, 
Bolek? Nie będzie wiedział dokumentnie co i jak? 
Obrzednie będą lechy. Chwaściska sie rzucą na nie- 
doprawione poletko, zagają warzywa. 


— Ty, chachmieciu — laubzego — złości się 
Bolek. 


— A niechta, a niechta! — gada do sie w duchu, 
ale to ino tak sie mówi! Bo myśli — w rozbracie: iść, 
nie iść. I nie jest już ten chód tak raźny, jak przed- 
tem, choć wiatr przypiera w plecy i popycha. Bo ino 
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nych niezapisanych w szeregach udyplomowanych 
zasług. 


W porywach i' dążeniach chłopskich do bezpośre- 
dniego udziału w życiu państwa widzimy przejaw 
chłopskiej siły zdobywczej. 

Zjazd stwierdza, że obecna ordynacja wyborcza 
do parlamentu wskutek podwyższenia normy wieku 
uprawnionych do głosowania odsunęła od udziału 
w życiu publicznym najbardziej twórczy element, ja- 
kim jest zorganizowana młodzież wiejska, która poza 
swoją pracą organizacyjną, winna się również wyży- 
wać na terenie politycznym. 

CZMW. stoi na stanowisku: a) obniżenia wieku 
wyborczego w ordynacji do 21 roku życia, b) takiej 
ordynacji wyborczej, która zapewniłaby równy wpływ 
na sprawy państwowe wszystkim obywatelom. 


. 
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Zjazd stwierdza, iż Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego w swej współpracy z Ruchem Młodowiejskim 
wykazał głęboki patriotyzm i poważny stosunek do 
wychowania narodowego i państwowego. Zawiesze- 
_ mie działalności Zarządu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego wywołało niezadowolenie wśród młodzieży 
wiejskiej. 

* S * 


Spółdzielczość jest formą przyrodzoną wsi. Mło- 
dzież wiejska przywiązuje wielką wagę do ruchu 
spółdzielczego, stwierdzając, że jest on dźwignią jej 
dobrobytu gospodarczego i szkołą wychowania spo- 
łeczno - ekonomicznego. Idea spółdzielcza tkwi głę- 
boko w założeniach Ruchu Młodowiejskiego. 


Dla silniejszego powiązania ruchu spółdzielczego 
z człowiekiem, młodzież wiejska sposobi się prak- 


SPROSTOWANIE 


W n-rze l-szym „Siewu Młodej Wsi“ na str. 7-ej po- 
dano omyłkowo, że do Sądu Koleżeńskiego C. Z. M. W. 
został wybrany kol. Bolesław Najda. Winno być: Stani- 
sław Najda, co niniejszym prostujemy. 

Red. 


tycznie i teoretycznie na spółdzielców w zespołach 
przysposobienia spółdzielczego. 


Polska spółdzielczość rolnicza i zarobkowo - go- 
spodarcza zorganizowana w Związku Spółdzielni Rol- 
niczych i Zarobkowo - Gospodarczych R. P. opiera się 
w 80 proc. na chłopach. Młodzież wiejska stwierdza, 
że mimo to skład Rady Głównej tego Związku i jej 
nastawienie nie reprezentuje interesów chłopskich. 

Młodzież wiejska stwierdza, że w spółdzielczości 
rolniczej jest miejsce przede wszystkim dla chłopów 
i synów chłopskich jako czynnika stanowiącego i wy- 
konawczego. z 
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Zjazd Del. C. Z. M. W. stwierdza niedostateczne 
uspotecznienie programów i metod nauczania w prze- 
ważnej większości szkół rolniczych. 

Szkoły te winny przygotowywać młodzież nie 
tylko fachowo, lecz także na ideowych działaczy spo- 
łecznych na wsi. 


PUNO 


Zjazd C. Z. M. W. stwierdza brak ideowej łącz- 
ności ze wsią personelu zatrudnionego w przedszko- 
lach i ochronkach na wsi, dlatego też uważa za ko- 
nieczne szkolenie koleżanek w specjalnych semina- 
riach ochroniarskich na ideowe wychowaczynie naj- 
młodszego pokolenia chłopskiego. 

Przedszkola winny być zakładane przez Koła Gos- 
podyń Wiejskich i Sekcje Koleżanek przy finanso- 
wym poparciu samorządu, instytucji gospodarczych 
i opieki społecznej. ; 


Zjazd stwierdza, iż stoi i stać będzie na straży 
ideologii Wskrzesiciela. Polski i Honorowego Człon- 
ka naszej Organizacji — Wielkiego Marszatka Józefa 
Piłsudskiego. Z obranej drogi nie da się sprowadzić 
i z całą bezwzględnością walczyć będzie z zakusami 
reakcji i wstecznictwa. 


pomyśleć: zajdzie do chałupy i co? Przecie pod derką 
znowu przypowstaną te same, zazdrosne myśli. Nie 
dadzą spać do południa. 


Więc choć rzuca przez zęby: — Nie bede sie su- 
biekcjował — zawraca i znowu prze pod wiatr, garbi 
się, przebija głową tumany zamieci. Raźno chlusta 
przez zaspy. Znowu jest pod sokorami, w wąwozie. 
Tu zrazu wzgórza zciszają wiatry, tylko na krawę- 
dziach bobruje zawieja. To zrywa się młynkami, to 
znowu opada pomdlała, nielusa. 


Dopiero na tresckim trakcie zcapiła go, omotała 
gwizdem zamieć. Zapiera dech we wpół otwartych 
ze zmęczenia ustach. Odpycha do tyłu. Szydliwym 
śmiechem zanosi się zawieja. Grzi się pod mrocznym 
pułapem nisko, nad samą ziemię opadłych chmur. 
Nigdzie ani drogi, ani śladów ludzi ni zwierząt. Nic. 
Ino przydęte krzaczki jałowca znaczą trakt, wiodący 
do lasu. ; 


Ale Bolek nie patrzy na nic. 
i chlusta przez kupy śniegu. 


Kijem się podpiera 


— Aby do lasu, — dodaje sobie otuchy, pogania 
się własnym, ciepłym słowem: ; 


— Cóz? Trza! Musowo! 


Już się nie złości. Raźno zwijają się Bolkowe 
nogi. Rozpala go na wnętrzu gorąc zamiarowanego. 
Musowo! Dojdzie. Choćby na bałyku, a dochrapie się 
tego samego, co stoi w papierach przysyłanych Wład- 
kowi z Warszawy. Pali go w tej chwili treść tych 
listów. Bez uchyby, ale omale nie zgaduje, co w nich 
napisano. Policzki rozpalają się ogniem. Gorąc od- 
dechu syczy między wargami. Taje pod nim osę- 
dzielała fałda chuściny, którą omotał głowę. 


I ani nie wiedziano kiej wpada do tresckiego la- 
su. Zawieja zmalała. Ino górą hochul wałuje wierz- 
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ŚWIATŁA W MROKACH 


Gdy cię najdą godziny o wieczornej porze, 
W których zechcesz kłąb myśli rozdmuchać 

w zarzewie, 
Usłyszysz wiatr, co gwiżdże melodie na dworze, 
Melodie zziębłych piersi, w lodowatych śpiewie. 
Mierzysz kąty chałupy, lżyłbyś wieki całe, 
Zabrzęczy ci głos szybra w okapie komina, 
Widzisz jak światło lampki okopca powałę, 
A plucha deszczem, śniegiem, po szybach zacina. 
Szumią drzewa pieśń zimy, drżą ich nagie kiście, 
Zda ci się, łzy potokiem wtoczą się na skałę, 
Zmartwiałe w swym żywocie krwią zbryzgane liście. 
Bielą śniegu skrywają swych upadków chwałę? 
Ty dumasz, ziemia duma, cóż twe myśli zmoże? 
Któż borów gadki słucha, czy w swym szumie staną? 


Zagrały pieśń mazurską trzciny na jeziorze, 

Nim ugięły się ciężko obryzgane pianą. 

I znów zmętniałym wzrokiem małe okna mierzysz, 

Zda ci się, ziąb się sroży i ty też się srożysz, 

Zapytujesz sam siebie: — Wierzysz, czy nie wierzysz? 

W to, że okna powiększysz i na świat otworzysz, 

By lunąć pełnią mocy w radosne godziny, 

Chórem zgody dosięgnąć podniebne obłoki, 

W barwę tęczy wpleść serce, we wsiowe dziedziny, 

Roznieść ten pasiak krasny, hen, na kraj szeroki, 

Dni jednakich jak wieczność popędzić godziny, 

Miliony beznadziejnych otoczyć osnową, 

Cieńszą od nici, mocarną jak liny, 

By rozebrzmieć Przepotężną, Spółdzielczą, Ludową! 
H. Rostkowski 
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JAK MA PRACOWAĆ KOBIETA NA WSI? 


Młodzież wiejska, a szczególnie dziewczęta na- 
potykają jeszcze na duże trudności w zdobywaniu 
wiedzy. Nie mówi się tu o środkach materialnych, 
których brak daje się odczuć w największym stop- 
niu, ale o pewnych przesądach, które w życiu wsi 
każą zapominać o kobiecie, jej pracy, godności 
i wreszcie o należnym jej stanowisku, jako towa- 
rzyszki i matki, chociażby misję tą spełniała z ogrom- 
nym poświęceniem. 

Czy kobiecie wiejskiej jest potrzebne wykształ- 
cenie? — bezwarunkowo tak! Niestety, sama wieś 
dopiero powoli dochodzi do przekonania, że kobie- 
ta winna się uczyć. „Pocóż dziewczynę kształcić, kie- 
dy tylko chłopcy muszą być mądrymi“ -— oto zda- 
nie, które często słyszymy na wsi. 


Dziewczęta jednak same się organizują, garną się, 
po prostu rwą się do życia, do roboty i w niektórych 
wypadkach przyznać należy, że wykazują więcej 
pomysłowości i silnej woli od chłopeów. I tylko dzięki 
owej przysłowiowej zawziętości chłopskiej w poko- 
nywaniu trudności, istnieją już szkoły, mające na 
celu przede wszystkim przygotowanie kobiety wiej- 
skiej do życia na wsi. ż 

Wychodząc ze szkoły, jest ona pełna zapału, 
ochoty do pracy, czuje w sobie moc i siłę, jest prze- 
konana, że w gronie swych rówieśniczek na wsi zdo- 
ła wykrzesać ochotę do działania. Zamiast jednak 
zrozumienia ze strony starszego społeczeństwa, napo- 
tyka ona często na drwiny, i „dziewczyńskie fanabe- 
rie“ powoli zamierają — że się tak wyrażę po pro- 
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chołki drzew. Skrzekorzą chojarowe gałęzie. Tak, 
wiatru nie ma. Ale zimne, śrutowate płaty śniego- 
we sują się przez szpilki drzew ciągłym, nieustannym 
posiewem. Dościrają pod chuścinę. Żeby też cho- 
ciaż buty uclały przed wilgocią! Gdzie tam! Zeschła 
od miesięcy skóra nabrała dziwnej giętkości. Roz- 
dziawiła się dziurawa zelówka. Nabrzmiała gomułą 
lepkiego śniegu i uwiera pod palcami, jak odbit. 

Las kończy się rychło. Tu dopiero, na tresckim 
polu dojemliwie grają wiatry. Na obrzednim cypelku, 
tuż przy wąwozie zachłysnął się Bolek od lodowatego 
hochlu. Ani ruszyć dalej! Z tamtej strony lasu wi- 
dział przynajmniej na dwadzieścia, trzydzieści kro- 
ków przed sobą — tu na trzy, cztery łokcie świat się 
kończy. Nijak nie można przebić wijnych młynków 
śnieżycy. Ale Bolek wie, po co idzie. Garbi się, po- 
chyla do przodu, znowu bije głową w ścianę zawieji. 

— Tak, tak... Niedaleko będzie drogowskaz — 
cieszy się w duchu. Ale obgrubni słup zakląkł się 


w zadmie, ledwie krzyzik ramiączek czernieje nad 
ruchliwą bielą, dryga pod zdzieleniami wichury. 

Bolek chlusta w oczyminiu przez zaspę jedną, 
drugą. Pewnie już jest nad strugą, ale gdzie tam! Od 
drzew rosnących na wzgórzu usłał się śnieg grubach- 
nymi zaspami. Zamiast dołu — bieli się wielka gro- 
bla na wysokość kilku metrów. Bolek chce przez nią 
przebrnąć, ale zakląka się w sypkim puchu po szyję. 
Chwilę patrzy na śrutowiny śniegu, toczone miotem 
wiatru, i czuje, że tędy nie przejdzie. Wyrywa nogi, 
rejda całym sobą. Obchodzi w prawo, w lewo, ale 
wszędzie to samo: zwałami do nieprzebycia usłały się 
sypkie groble na jego drodze. Nie poznaje górek nad 
błoniami: zawieja do cna odmieniła tresckie pola. 
Wyje poweselała z uciechy, że się położyła górą zi- 
mna naprzeciw Bolkowego ambitu. 

— Idź, jak chcesz — chichota zamieć i przypie- 
ra nowym nalotem młyńcowych skłębień. 


(C. d. n.) 
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stu — przy garnkach. Wspominając o tego rodzaju 
wypadkach, chciałabym podkreślić brak pomocnej 
ręki, któraby podtrzymała niewyrobiony charakter. 

Tę pomoc winna dać organizacja. 

W Związku winny czerpać siłę moralną dziew- 
częta. Że Ruch nasz krzepi siły, najlepiej wiedzą 
o tym dzielne członkinie, nasze koleżanki, prowa- 
dzące świetlice dla dziewcząt, kursy, urządzające 
przedstawienia, uroczystości itd. itd. Dochodzi na- 
wet do tego, że chłopcy zazdroszczą „żelaznej dłoni“ 
dziewczętom-społecznicom. 

Powoli, lecz już widocznie, wywierają one 
wpływ na życie wsi. Oto przykład: wraca dziewczy- 
na z seminarium spółdzielczego. Przy pomocy wój- 
ta i kilku innych wpływowych osobistości, zakłada 
we wsi spółdzielnię. Mimo skąpych środków, spół- 
dzielnia rozwija się bardzo dobrze. Z początku nie- 
śmiało i jeszcze z lekkim niedowierzaniem zbliżają 
się ludzie, aż wreszcie zupełnie przekonani, poddają 
się jej wpływowi. Chłop jest bardzo nieufny 
i ostrożny i trzeba naprawdę dużo wysiłku i szczęśli- 
wych posunięć, by miał do nowo założonych insty- 
tucji zaufanie. Nie lubi on wprowadzać nowości 
i zrywać z tradycjami, w których wzrósł, które, jak 
przykazania przechodziły z dziada pradziada. Nic 
dziwnego, że posiąść chłopskie zaufanie, to rzecz 
wielkiej wagi. Jedeń dobry przykład zdziała b. du- 
Żo i zawsze pociągnie za sobą szerszy ogół. Teraz 


POEZJE WÓJTOWICZA 


Wśród zbiorów poezji, które ukazały się ostat- 
nio, na specjalną uwagę zasługuje „Chłopska stru- 
na' Jana Wójtowicza. 

Nazwisko młodego poety jest nam znane. Wy- 
rósł on bowiem z ruchu młodowiejskiego, często spo- 
tykaliśmy jego poezje na kartach „Siewu Młodej 
Wsi“, często Koła Młodzieży Wiejskiej recytują jego 
wiersze. 

To ostatnie zwłaszcza rokuje dla Jana Wojtowi- 


WIGILIA Z DALEKA OD DOMU 


Nadchodzą Święta. Wszędzie widać przygotowa- 
nia. Na ulicach ruch. U nas w bursie krzątanina. 
Sprzątamy w kuchni, ubieramy choinkę. Śmiechy, 
gwar, mimo, że większość koleżanek poszła na dyżu- 
ry do szpitala. Nie będą z nami na wigilii. Smutno, 
ale trudno. Obowiązek. Jestem ciekawa, czy będzie- 
my tak wesołe przy kolacji. Większość z nas pierw- 
szy raz spędza Święta poza domem. Właściwie, mo- 
że nie powinniśmy do tego przywiązywać większej 
wagi, ale ciężko jest o tym nie myśleć. 

Zmierzch powoli okrywa Warszawę. Wieczerza 
wigilijna. Niejednej myśli są w tej chwili tam, w do- 
mu. Tam łamią się opłatkiem bez niej. Jedna za drugą 
ucieka do sypialni popłakać skrycie. Czy to jest 
wstyd? Myślę, że nie. Każda z nas ma rodzinę, którą 
kocha, a została tylko dlatego, że trzeba się uczyć. 
Sama jestem w tej chwili niby wesoła, śpiewam, ale 
łzy cisną mi się gwałtem do oczu. 


naprzykład, w każdej niemal wsi jest spółdzielnia, 
spotykająca się z prawdziwym uznaniem. Lecz to, 
co w pracy kobiety jest najważniejsze, to to, że 
wprowadzając w czyn ideę pracy, budzi ducha chłop- 
skiego, każe mu walczyć z ogólnym zobojętnieniem 
wsi i wywalcza to, że wieś staje na wyższym pozio- 
mie. Kobieta wiejska, wykształcona społecznica re- 
alnie buduje przyszłość i konsekwentnie dąży do raz 
określonego celu. 

Nieraz mówi się z pewnym przekąsem: taka so- 
bie prosta dziewczyna, skończyła szkołę, a jednak sie- 
dzi teraz w mieście. Jej miejsce na wsi. Przewróciły 
jej w głowie te szkoły. To nie jest zgodne z praw- 
dą. Trzeba znać przyczyny, które ją skłoniły do te- 
go. Chłop jest gorąco przywiązany do ziemi i z te- 
go kawałka ojcowizny wypędza go nędza, głód. Nie 
powinno nas dziwić, że szuka pola pracy tam, gdzie 
go się spodziewa znaleźć. 

Ciężka jest rola kobiety na wsi. Wszak praca 
jej nie należy chyba do przyjemności, a jednak speł- 
niana jest chętnie z zamiłowaniem. Kobieta stanowi 
oś życia rodzinnego. I już to samo — czyni ją po- 
trzebną, że zdołała w dużej mierze przekonać ludzi 
o swych wartościach wewnętrznych, że przełamuje 
wieki trwające przesądy. Wykształcenie w różnego 
typu szkołach daje jej mocną broń w tej walce. 


Józefa Kamińska 
z Grudziądza. 


cza nadzieje, gdyż dobre przyjęcie poezji przez śro- 
dowisko, z którego wyrósł, świadczy o tym, że jego 
wiersze są wyrazem dążeń młodego pokolenia chłop- 
skiego. 


Tak. Bo „Chłopska struna“ jest niejako pobudką 
do działania we wszystkich dziedzinach życia wsio- 
wego. Prawie w każdej z tych poezji spotykamy na- 
woływanie do pracy. Autor wyraża tę, coraz bardziej 
upowszechniającą się opinię, iż nadszedł czas na dzia- 


Na choince świeczki płoną. Śpiewamy kolędy. 
Łamiemy się opłatkiem. Jesteśmy wszystkie wzruszo- 
ne. Parę miesięcy temu nie znałyśmy się wcale, a te- 
raz stanowimy jakby jedną rodzinę. Wszystko odby- 
wa się jak w domu, tylko życzenia, trochę w odmien- 
nej formie. 

Nastrój się zmienia. Pocieszamy się, że nie ostat- 
ni raz jesteśmy poza domem. 

Były też pod choinką podarunki gwiazdkowe. Co 
tu śmiechu i wesela. Cieszyłyśmy się jak dzieci z dow- 
cipnych podarunków. Najwięcej uśmiałyśmy się z na- 
szego podarunku dla kol. Pacholczakówny. Dostała... 
ale co mam mówić, niech się sama pochwali. 

Rozchodzimy się po kolędach. Trzeba się trochę 
przespać, bo wybieramy się na Pasterkę, a nazajutrz 
trzeba rano wstać... 

Myślę, że takie np. oddalenie się od rodzinnego 
domu też jest potrzebne. Wyrabia samodzielność 
i zaradność. Przyda nam się to w przyszłym życiu. 


Lucyna Korzeniewska 
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łanie. W wyniku takiej postawy młodego poety — 
w „Chłopskiej strunie“ przewija się nuta społeczna. 
Jest ona nader znamienna dla poezji Wójtowicza. 

Stąd też autor nie myśli o sobie, nie stara się 
czytelnikowi przedstawić swoich bólów, radości 
i pragnień. Osobiste przeżycia poety odsuwają się 
same przez się na plan dalszy. — „Chłopska struna — 
to poezja gromady wiejskiej — młodej, pełnej życia, 
dążeń i pragnień. Pewnie, że niejedna z myśli auto- 
ra jest zawarta w dumaniu, doli i niedoli poszczegól- 
nych postaci, ale są one przerzucone na bohaterów. 
Poeta jest gdzieś, w głębi, niejako za nimi. Pragnie 
tego, do czego dąży gromada, cierpi i raduje się ra- 
zem z nią. 

Taka byłaby treść „Chłopskiej struny“. 

Jeżeli chodzi o formę, to wiersz Wójtowicza po- 


siada pewne chropowatości. Niektórych wierszy ze 
względu na te usterki nie należałoby w ogóle w zbior- 
ku umieszczać. Ale takich jest zaledwie kilka. Gdy 
się jednak porówna pierwsze kompozycje „Chłop- 
skiej struny“ z ostatnimi, to widać tu pewną popra- 
wę. Wiersze są bardziej płynne i rytmiczne. | 

Prócz tego na podkreślenie zasługuje jednak 
znamienna cecha: poezja Wójtowicza jest oryginal- 
na. Nie widać tu ani śladu jakiegokolwiek wpływu. 
Autor może czasami wyrazić coś twardo i chropowa- 
to, ale to jest on i tylko on. W dobie szerzenia się 
rozmaitych wpływów, a nawet plagiatów, jest to bar- 
dzo dodatnia cecha. 

Na tej drodze oryginalnej twórczości życzymy 
debiutującemu autorowi powodzenia. 

L. S. 


RAÓWIŁY MI NOCE... 


Kiedy się niebo oblecze w chmury 


— na zmianę, 
— odświętnie, 


kiedy po kątach łazi zmierzch bary 


— a w sercu tak... 


przeciętnie... 


— to wspomni się znów... . 
— o wsi rodzinnej — 


Gramoli się wspomnienie na szczyty, 
gdzie zerknie... krawędzie 

— choć jest „równina* wielka, 

— to przepaść wszędzie... wszędzie 


— głęboka... 

I jeno mrok po kątach 

coraz to więcej nici przędzie 
i zagląda już oknami 

— to za nami, to przed nami. 


Tka se nocy z przędzy płachty, 
by budować marzeń jachty, 
by przewozić me tęsknoty... 


— poza chaty — poza płoty?... 
„.tak się wspomni 

— już dzień znowu — 

— pali „światła“... 


Dziś do dnia... daleko —— 


Cicho, wyschłe trawy, ziela 
szeptać — bodaj — mało — wiela... 


— co wam mroki dziś mówiły 
...przecież Jej świat też spowiły --- 
Cienkie nitki dotykały 

..i słuchały — i słuchały... 


—? 

Jej drgań serca — i tęsknoty 
— w Jej „warkocze“ — 
swoje cienkie wstążki wplotły 


— i słuchały ciemną nocą, 

— kiedy niebo gwiazdy złocą — 
— wam mówiły 

Jej westchnienia... 


— cicho — szeptem 
szare noce — 
bo ja... znam już wasze moce. 
Szeptem, szczerze mi powtórzcie 


— Jej marzenia — i tęsknoty 
— Jej przekleństwa i zwątpienia... 


Niechaj w serce grzmoty biją 


— niechaj serca młoty kują 
— niech uczuciem noce wyją 
— i niech płoną!... 


Jeno wy, zeschłe trawy, 


— wam nie pora — jeszcze spłonąć... 
— szeptem, cicho mówcie wszystko 
jak wam mroki pieśni -nucą — 

bo wspomnienia dzisiaj giną 

..ale jutro... znowu wrócą — 


Jan Wójtowicz 
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OBRADY MŁODEJ WSI LUBELSKIEJ 


W dnia 4, 5 i 6 grudnia br. odbyła się w Lublinie 
konferencja powiatowych przewodniczących sekcji 
koleżanek, zebranie Rady Wojewódzkiego Związku 
Młodej Wsi i narada instruktorów. 

Poza szeregiem spraw organizacyjnych, omówiono 
wiele zagadnień zasadniczych, dotyczących bądź to 
ideologii, bądź też łączących się z metodą pra- 
cy Kół. Na podstawie dotychczasowych rezultatów, 
stwierdzono konieczność wzmożenia dynamizmu 
w pracy Kół, jako tego czynnika, który utrzymując 
młodzież w ciągłym wysiłku twórczym, oddziaływuje 
na dalsze warstwy młodzieży niezorganizowanej, 
wciągając ją w szeregi Młodej Wsi. Z tym łączy się 
wzmożenie pracy konkretnej w poszczególnych przy- 
sposobieniach, jak również na odcinku pracy kultu- 
ralno - oświatowej. 

Ze sprawozdań poszczególnych prezesów i in- 
struktorów wynika, że sprawa ta została należycie 
potraktowana i jeśli będzie przeprowadzona konse- 
kwentnie do końca, to wyda zadawalniające rezul- 
taty. Rezultat prac konkretnych łączy się jednocze- 
śnie z karnością i obowiązkowością organizacyjną, 
szwankującą dotychczas w naszej organizacji. Nasze 
stanowisko, zdobyte po Kongresie, w opinii społecz- 
nej zmusza nas do wytworzenia większej zwartości 


organizacyjnej, która pozwoli na przeprowadzenie 
każdego wystąpienia na zewnątrz i każdej akcji, pod- 
jętej przez Centralę, utrwalając nasze stanowisko 
w społeczeństwie. Powzięto w tym względzie uchwa- 
ły idą w kierunku zaprowadzenia większej dyscy- 
pliny i obowiązkowości organizacyjnej, bez względu 
na reakcję jednostek lub całych Kół. Szeroko oma- 
wiano również zagadnienie sekcji młodych na spec- 
jalnej, zorganizowanej w tym celu konferencji w dn. 
4.XII, z udziałem kol. Pietrzyka. Zarówno na tej kon- 
ferencji, jak i na Radzie podkreślono wielkie zna- 
czenie sekcji młodych w pracy Związku i konieczność 
organizowania ich w terenie. 

Na posiedzeniu Rady kol. Józef Marszałek wy-. 
głosił wyczerpujący referat na temat parcelacji 
agrarnej. 

Na konferencji koleżanek, odbytej w dn. 4.XII, 
ustalono program prac na rok 1938. Po sprawozda- 
niach, złożonych przez przewodniczących powiato- 
wych sekcji, debatowano nad stanem prac, rozpoczę- 
tych wśród koleżanek, oraz omawiano metody dzia- 
łania. W roku przyszłym nacisk duży postanowiono 
położyć na stan i rozbudowę organizacyjną sekcyj, na 
wyrobienie ideowe, oraz z prac konkretnych — na 
akcję higieny na wsiach. 


KURSY POWIATOWE I REJONOWE NA TERENIE WOJ. WARSZ. 


W listopadzie i grudniu r. ub. odbyły się kursy 
dla przodowników na terenie wojew. warszawskie- 
go. Kursy organizacyjne, odbywające się w roku bie- 
żącym, mają charakter kursów rejonowych i powia- 


S. ý P. MARIA KRZTONIÓWNA 


Członkini i sekretarka Koła Młodej Wsi w Arce- 
linie, pow. płońskiego, zgasła w dniu 11.X11.37 r. 
Zmarła koleżanka pozostawiła po sobie w nieu- 
tulonym żalu koleżanki i kolegów, będąc dotychczas 
ich najlepszą przodownicą. Zmarła kol. ukończyła 
uniwersytet w Szycach i pracowała całą duszą dla roz- 
woju Ruchu Młodowiejskiego. 

Cześć Jej pamięci! 


Zarząd Pow. Związku Młodej Wsi. 


WIGILIA W SZPITALU 


Wigilię muszę w tym roku spędzić zdala od domu 
rodzinnego, chociaż tam napewno na mnie wyglądają. 

Często życie układa się inaczej niż człowiek my- 
śli. Nie spodziewałam się przecież, że w tym roku bę- 
dę w Warszawie. A oto przed trzema miesiącami opu- 
ściłam dom rodzinny i razem z koleżankami z powia- 
tu wyjechałam do Warszawskiej Szkoły Położnych. 
To było w październiku. 

Dziś są święta Bożego Narodzenia, wigilia, ale 
w szpitalu akurat w ten dzień wypadło nam dyżuro- 
wać. Dobrze że nie jestem sama, bo przyszło nas aż 


towych. Kursy rejonowe organizowane były na kil- 
kunastu powiatach. Odbywały się w tych środowi- 
skach, gdzie praca Związku jest rozbudowana. Za- 
równo dobór słuchaczy, organizacja techniczna, jak 
i nawet prelegenci na tych kursach byli z miejscowej 
gromady. Kursy rejonowe były samowystarczalne, 
jeśli chodzi o środki finasowe i siły organizacyjne. 
Jedynie małą pomocą służyły oddziały powiatowe 
i Związek Wojewódzki, dając prelegentów, którzy 
wykładali trudniejsze zagadnienia. 


Kursy powiatowe dla przodowników odbyły się 
dotychczas w 8-miu powiatach województwa war- 
szawskiego. Kursy te pod względem programu i orga- 
nizacji mają szerszy zakres. O ile kursy rejonowe 
bywają przeprowadzane na terenie kilku Kół sąsied- 
nich — to kursy powiatowe dla przodowników obej- 
mują jednostki przodownicze z terenu całego po- 


12 z Bursy Związku Młodej Wsi, ale byłoby nam 
przyjemniej spędzić ten wieczór przynajmniej w ca- 
łej rodzinie koleżeńskiej i podzielić się opłatkiem 
z wszystkimi mieszkankami bursy. 

Zamknęły nas mury szpitalne. Dzień zbliża się 
ku końcowi. Przez szyby okien szpitalnych widzę wy- 
sokie wieże kościołów strzegących wielkiego miasta: 
Nadchodzi wieczór. Na ulicy błyszczą latarnie. 
W oknach kamienic płoną światła drogich choinek. 

A tu się wspomina. Wigilia. Rodzinny dom, opła- 
tek na sianie, gwiazdka. 

Godzina 6-ta. I w szpitalu jest choinka. Ale, 
wszystko jest tu zupełnie inne niż zwykle. Dlaczego? 
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wiatu. Kursy powiatowe są organizowane w mia- 
stach powiatowych. Czas trwania — od trzech do 
siedmiu dni. Kursy te były internatowe. Były duże 
trudności z zakwaterowaniem, oraz z wyżywieniem 
młodzieży, jednak wszystkie oddziały powiatowe 
wywiązały się z zadania bardzo dobrze. Prezydium 
Wojew. Związku szło z pomocą jedynie, dając pre- 
legentów, oraz pomagając przy opracowywaniu pro- 
gramów. ŚR: 

- Program kursów powiatowych uwzględniał za- 
gadnienia ideowo - programowe i organizacyjno- 
techniczne. Omawiano szczegółowo historię chłopów 
ze specjalnym uwzględnieniem wytworzenia się 
w Polsce folwarków i klasy ziemiańskiej, oraz ustro- 
ju poddańczo - pańszczyźnianego. 


Z dwuletnich doświadczeń widać, że ideologia 
Ruchu Młodowiejskiego ugruntowana jest najsilniej 
w tych środowiskach, gdzie młodzież zna dokładnie 
przeszłość swojej klasy oraz historię wsi — stąd na 
te:zagadnienia zwraca się specjalną uwagę. Chcąc, 
ażeby świadoma klasa społeczna budowała wielką 
przyszłość wsi i państwa, musimy znać dokładnie błę- 
dy przeszłości. Należy w organizacjach społeczno-wy- 
chowawczych młodzieży zwracać uwagę na szkodli- 
wą politykę klasową grup rządzących w dawnej Pol- 
sce szlachecko - ziemiańskiej, które egoizmem swym 
wtrąciły najpierw w niewolę chłopów — a później 
oddały zaborcom Polskę na okres 130 lat niewoli... 
Dopiero na tle historii chłopów omawiano ideologię 
C. Z. M. W., organizacje rolnicze na wsi, zagadnie- 
nia spółdzielcze i samorządowe. Rola młodego poko- 
lenia wiejskiego w rozwoju wsi i państwa, Planowa- 
nie pracy w powiecie, gminie i Kole Młodzieży. 

Część druga kursu poświęcona była formom 
i metodom pracy Związkowej — a zatem dotyczyła 
zagadnień już ściśle techniczno - organizacyjnych. 
Tu omawiane były sprawy, dotyczące sił wykonaw- 


Książki i wydawnictwa nadesłane: 


Spożycie rodziny w gospodarstwach karłowatych 
w latach 1930 — 1938. Zofia Gronowska i Walenty Ob- 
rębski. Nakład. Państwowego Instytutu Gospodarstw 
Wiejskich w Puławach. 

Kalendarz Gospodarski na rok 1938 — pod red. inż. 
Wacława Tarkowskiego. Wydawca: Centralne Towarzy- 
stwo Organizacji i Kółek Rolniczych. Nabywać można 
w „Książnicy dla rolników“ C. T. O. i K. R. w Warsza- 
wie ul. Kopernika 30 w cenie 1.50 zł. 


SIEW MŁODEJ WSI 27 


czych Związku, usprawnienia wszystkich ogniw te- 
renowych, wykonania własnymi siłami — tak waż- 
nych uchwał Walnego Zjazdu C. Z. M. W. — jak . 
obowiązek prenumerowania „Siewu Młodej Wsi“ 
przez każde Koło Młodzieży Wiejskiej, wykupienie 
przez każdego członka Związku legitymacji człon- 
kowskiej, organizowanie nowych Kół przez jednost- 
ki przodownicze itp. 

Podobnie i kursy rejonowe miały charakter 
przeszkoleniowy dla Zarządów Kół Młodzieży pod 
względem techniczno - organizacyjnym w oparciu 
o broszurę „Planowanie pracy w K. M. W.*. Nasta- 
wienie kursów powiatówych i rejonowych na bu- 
dzenie samodzielnych sił wykonawczych w oparciu 
o cenne instrukcje, zawarte w „Planowaniu pracy 
w K. M. W.“ — daje pozytywne rezultaty. 

Lata poprzednie poświęcone były w wojew. war- 
szawskim  budzeniu środowisk wiejskich, oraz 


ROCZNY KURS MAŚLARSKO - SEROWARSKI 


W Państwowej Szkole Mleczarskiej w Rzeszowie dn. 
1 kwietnia 1938 r. rozpocznie się roczny kurs maślarsko- 
serowarski. Starający się o przyjęcie na kurs, powinni 
przesłać do dnia 28 lutego własnoręcznie napisane poda- 
nie do Dyrekcji Państwowej Szkoły Mleczarskiej w Rze- 
szowie. Do podania należy dołączyć następujące doku- 
menty w oryginale, lub uwierzytelnionych odpisach: 
metrykę urodzenia; świadectwo szkolne; świadectwa 
z praktyki mleczarskiej; świadectwo moralności; pisem- 
ne zezwolenie rodziców, lub opiekunów, na wstąpienie 
do szkoły, jeśli kandydat nie jest pełnoletni; pisemne zo- 
bowiązanie rodziców lub opiekunów, że pokryją koszt 
utrzymania ucznia podczas pobytu w Szkole; własnoręcz- 
nie napisany życiorys; znaczki pocztowe na wezwanie, 
lub zwrot dokumentów listem poleconym. 

Wybranych kandydatów Dyrekcja Szkoły wezwie do 
dnia 20 marca, do Rzeszowa, na egzamin wstępny z za- 
kresu szkoły powszechnej II-go stopnia. 

Nauka w Szkole jest bezpłatna. Uczniowie zobowią- 
zani są jedynie do uiszczenia wpisowego w wysokości 
10 zł i opłaty za świadectwo ukończenia kursu 5 zł. 

Przy szkole jest internat, z którego może korzystać 
30 uczniów bezpłatnie. Wyżywienie uczniowie prowadzą 
we własnym zakresie na zasadach spółdzielczych, a koszt 
wyżywienia wynosi około 35 zł miesięcznie, płatne z góry. 


Dyrekcja Państwowej Szkoły Mleczarskiej 
w Rzeszowie. 


Przecież nosimy ten sam biały strój co zawsze i te 
same białe ściany odbijają odgłosy cichych kroków. 
A jednak jest jakoś tęskno. Koleżanki bywają zaw- 
sze wesołe, a dziś takie zamyślone. 


O godzinie 7-ej zebrałyśmy się wszystkie w ja- 
dalni. Nie mamy się z kim dzielić opłatkiem. A może 
i w domu łamią się w tej chwili opłatkiem? Staram 
się zapanować nad sobą. Nikt z nas przecież nie jest 
pewny co go może spotkać w ciągu następnego roku. 


Poco marudzić. Dzielimy się same, życząc żeby 
nam się powodziło w nauce, abyśmy się mogły spot- 
kać tak licznie na przyszły rok, lecz już na następ- 


nym kursie. Dodajemy sobie odwagi, że przecież nie 
można stale i wciąż być z rodzicami. Naszym obo- 
wiązkiem jest praca, w radości, z uśmiechem, żeby 
w ten sposób umilić w szpitalu pobyt chorym pacjent- 
kom, które też przeżywają smutną wigilię. Zawód 
nasz wymaga od nas, abyśmy w każdej chwili były 
przygotowane na rzucenie najmilszej rozrywki, by 
nieść pomoc cierpiącym. Gdy zdobyłyśmy się na je- 
den krok, nie upadajmy na siłach. 

Po skończonej kolacji sercem pełnym radości 
śpiewamy „Bóg się rodzi“ i rozchodzimy się po swych 
oddziałach. 

Maria Jarocka 
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przygotowaniu przodowników pracy, związanych 
bezpośrednio ze swoimi środowiskiem. Trzeba było 
odrobić nietylko zaległości, przeorać ugory ciemno- 
ty i biernoty — ale uporać się z pańszczyzną psy- 
chiczną różnych nieraz jednostek pozornie przodow- 
niczych. Dlatego planowe ugruntowanie trwałej idei 
Ruchu Młodowiejskiego miało miejsce w poprzed- 
nich latach. 

— A obecnie... Czas dojrzałe idee i przemyślane 
plany własne zrealizować w czynie. Przeszkolenie 
organizacyjne na kursach rejonowych Zarządów 
Kół Młodzieży — jako jedynego na wsi samodzielne- 
go aparatu wykonawczego, daje obecnie dobre wy- 
niki w terenie... Oto powstają nowe Koła, organizo- 
wane przez przodowników, przeszkolonych na tych 
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UROCZYSTOŚĆ W MARYNKACH 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Marynkach pow. 
łęczyckiego przeżywało w dniu 23 grudnia 1937 r. 
niezwykłą uroczystość. 

W związku z ruchem radiofonizacji kraju Koło 
to otrzymało w upominku od prezydenta Łodzi p. Go- 
dlewskiego radioodbiornik. Nie był to dar bez za- 
sługi. Koło otrzymało go za największe umiłowanie 
kultury ludowej i dążność do jej poznania i wzmo- 
żenia. Wiele Kół na terenie naszego powiatu ujaw- 
nia tę żywotność, może nawet w wyższym stopniu, 
aniżeli Marynki. Muszę jednak przyznać, że praca 
Koła w Marynkach napotyka na wielkie trudności, 
a mimo to trwa — trwa od 1924 r. Inne się załamały, 
a Marynki idą! 

Uroczystość wręczenia, którego dokonał sam 
p. prezydent Godlewski, przybyły z Łodzi z Preze- 
sem Wojewódzkiego Związku Młodej Wsi kol. 
Fr. Pawlikiem i Dyrektorem Polskiego Radia, odbyła 


Czy wiecie że: 


— Stan wód polskich jest w tym roku bardzo niski, 
jak nigdy dotąd. Skutkiem tego wszystkie tratwy drzew- 
ne, spławiane rzekami i kanałami utknęły na mieliznach 
i musiały być wycofane na ląd. Nagromadzone drzewo 
oczekuje przez zimę na wiosenny przybór wód. 

— Robactwo często toczy meble. Pewien uczony an- 
gielski zbudował aparat, który zwiększa szmery o kilka- 
set milionów razy. Można więc będzie przy jego pomocy 
usłyszeć szmery robaka i dokładnie określić jego miejsce. 

— Technika wojenna stale się udoskonala. Ostatnio 
wynaleziono silną rakietę, która, zrzucona z samolotu, 
_ silnie oświetla olbrzymi obszar ziemi. 5 

Podczas oświetlenia aparat zbudowany w samolocie 
dokonuje zdjęcia. Nowy wynalazek ma duże znaczenie 
na wojnie, gdy przegrupowania wojsk czynione są nocą 
i dzięki dokonanej przy takim świetle fotografii będzie 
je można zauważyć. 


kursach, powstają nowe formy pracy Związkowej, 
jak: Sekcje Młodych, zwiększa się ilość prenumerat 
„Siewu Młodej Wsi* na wojew. warszawskim itp. 
Obecnie na kilku powiatach będą przeprowadzone 
kursy powiatowe w m-cu styczniu rb., oraz na pozo- 
stałych powiatach odbywają się kursy rejonowe. 
Rzecz charakterystyczna, że wszelkiego rodzaju 
kursy przyjęły się w wojew. warszawskim — wytrzy- 
mały próbę życia. Zarówno ich programy, jak i for- 
my przeprowadzania są systematycznie  ulep- 
szane. Kursy są już dziś wypróbowaną formą pra- 
cy społecznej w naszym Związku, zdobyły trwałe 
prawo obywatelstwa w systemie społeczno - wycho- 
wawczym C. Z. M. W. 
W. Wąsik 
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się 23 grudnia ub. r. o godzinie 13-ej. W uroczystości 
wzięli udział Starosta Powiatowy p. Dr. Z. Pajdak, 
kierownik O.T.O. i K.R. p. F. Juranek, sekretarz Wy- 
działu Powiatowego p. mgr. L. Broszkowski. 

W atmosferze, jaka się wytworzyła w owej 
chwili, można było wyczuć ducha zbratania i zjedno- 
czenia myśli przedstawicieli miasta z wsią. Miejsco- 
we Koło wykonało kilka inscenizacji, pieśni i tań- 
ców regionalnych pod kierunkiem kol. Pigłowskie- 
go — woj. referenta kultury wsi W.Z.M.W. Kole- 
żanki z Koła przygotowały skromny, ale smaczny 
posiłek, w czasie którego odbyło się tradycyjne ła- 
manie opłatkiem. 

Wprost porywającym za serca był moment, 
w którym przez ten właśnie radio-odbiornik zebrani 
usłyszeli nadawane z rozgłośni łódzkiej zdania: 
„W tej chwili p. Prezydent m. Łodzi M. Godlewski 
wręcza Kołu Młodzieży Wiejskiej w Marynkach ra- 


— Na terenie wiejskim dużym zainteresowaniem 
cieszą się spółdzielnie piekarskie. Ostatnio założono ta- 
kich 10 spółdzielni po wsiach. 

— W kałmuckiej republice sowieckiej wybuchła 
straszna zaraza dżumy. Władze musiały otoczyć republi- 
kę kordonem posterunków sanitarnych, nie wpuszczając 
i nie wypuszczając tam nikogo. 

— W ciągu pierwszych 9 miesięcy 1937 roku fabry- 
ki lotnicze w Stanach Zjednoczonych wyprodukowały 
2.757 samolotów, z tego 484 samolotów typu wojskowe- 
go. W ten sposób siły lotnicze Stanów powiększają się 
stale i w obecnej chwili przewyższają swą liczbą naj- 
większe potęgi lotnicze świata. 

— Król Jerzy VI wydał zarządzenie, znoszące uprzy- 
wilejowanie dla samochodów królewskich w ruchu ulicz- 
nym w Anglii. Dotąd bowiem samochody rodziny kró- 
lewskiej jeździły i stawały wedle upodobania. 

— Pracownicy fabryki Maszyn Rolniczych w Gru- 
dziądzu ufundowali dla armii 100 biedek dwukołowych 
jako dar na Fundusz Obrony Narodowej. 
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dioodbiornik jako upominek gwiazdkowy; Szczęśli- 
wym radioodbiorcom życzymy przy tej okazji usły- 
szenia jak najwięcej wesołych i pożytecznych 
audycji“. 

Zebrani wysłuchali tych słów w skupieniu. Po- 
tem zaczęli coś szeptać między sobą, jakby wyłado- 
wując tłumioną radość. Było to w przeddzień wigilii. 
Zaśpiewano więc przy choince: 


,„„Podnieść rękę Boże dziecię 
Błogosław krainę miłą“ — 


Czy będą się starać nadal tylko o nowe dary. 
Czy będzie im Bóg błogosławił? Pokażą dni nadcho- 
dzące. To jest pewne, że w pracy nie ustaną. 


Wł. Strzelecki 


RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 9.1. DO DN. 15.1. 1938 R. 


Niedziela, dn. 9.1: 8.00 Audycja poranna; 13.30 Mu- 
zyka obiadowa; 14.45 Audycja dla wsi; 16.05 „U starych 
mistrzów“ — koncert; 16.20 Najpiękniejsze polskie koły- 
sanki Jezusowe; 18.50 „Wywodziny* — fragment z „We- 
sela na górnym Śląsku S. Ligonia i A. Kubiczka. 

Poniedziałek, dn. 10.1: 11.40 „Od warsztatu do war- 
sztatu: Garncarstwo'; 16.15 Orkiestra mandolinistów 
„Kaskada“ z Wilna; 17.00 „Najdłuższe kanały na świecie“ 
— odczyt; 17.50 Sport w Dolinie Janowej — reportaż; 
18.35 Audycja dla wsi; 19.30 Dyskutujmy: Czy możemy 
żyć bez książki? 

Wtorek, dn. 11.I: 16.15 Kolędy śpiewane na Sląsku— 
audycja słowno - muzyczna; 17.15 Orkiestra Policji Pań- 
stwowej; 18.35 Audycja dla wsi; 20.00 „Nędza uszczęśli- 
wiona* — opera w 2-ch aktach. 

Środa, dn. 12.I: 17.00 „Piechota w walce z czołgami“ 
— odczyt; 18.10 Zespoły mandolinistów i cytrzystów 
(płyty); 19.35 Wartość życia ludzkiego — odczyt; 20.00 
. Muzyka taneczna w wyk. Małej Orkiestry P. R. 


Czwartek, dn. 13.1: 11.15 „Klasycy i romantycy“ 
—poranek muzyczny dla gimnazjum; 16.15 Koncert roz- 
rywkowy w wyk. Śląskiej Kapeli Ludowej; 17.00 Uni- 
wersytet Stefana Batorego — odczyt; 17.15 Eugene Sa- 
muel - Holeman: Dziewczyna w oknie; 18.35 Audycje dla 


młodzieży wiejskiej; 21.45 „Z mojego warsztatu“ — 
szkic literacki E. Skiwskiego; ` 
. Piątek, dn. 14.1: 11.40 Arie z oper Czajkowskiego 


(płyty); 18.10 Melodie filmowe (płyty); 18.35 Audycja dla 
wsi; 19.00 „Cień Macieja Poscala* — Luigi Pirandello 
w Teatrze wyobraźni; 20.00 Koncert symfoniczny — 
transmisja z sali Filharmonii Warszawskiej. 


Sobota, dn. 15.I: 15.45 „Kukułczęta* — wesoła 
audycja dla dzieci z Wilna; 17.00 Z galerii dziwaków sy- 
beryjskich — felieton; 17.15 „Od Aten do Bayreuth“ (IV 
audycja); 18.15 Jeanette Mac Donald i Nelton Eddy śpie- 
wają (płyty); 18.35 Audycja dla wsi; 19.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą; 20.00 Koncert muzyki ludowej. 


E 


POWSTAJĄ KOŁA MŁODZIEZY 
WIEJSKIEJ 
(woj. łódzkie) 

Rozpoczęło pracę dwadzieścia no- 
wych Kół w następujących wsiach: 

Pow. Łódź: 1) Przypusta, gm. Wi- 
skitno. 

Pow. Łęczyca: 1) Leszno, gm. Gra- 
bów Łęczycki; 2) Orszewice, gm. 
Tum; 3) Łęka, gm. Topola Królew- 
ska. 

Pow. Turek: 
gm. Świnice; 
gm. Świnice. 

Pow. Brzeziny: 1) Dąbrówka, gm. 
Niestuków; 2) Wykno, gm. Będków; 
3) Anielin, gm. Dobra; 4) Łaknarzew, 
gm. Będków; 5) Przyłęk Duży, gm. 
Popień; 6) Koźle, gm. Bartorzewice; 
1) Teodorów, gm. Będków. 

Pow. Piotrków: 1) Cisowy, gm. 
Szydłów; 2) Srock, gm. Podolin. 

Pow. Radomsko: 1) Kol. Dworszo- 
wice, gm. Brzeznica; 2) Dylów, gm. 
Pajęczno; 3) Kalinki, gm. Masłowi- 
ce; 4) Łodzin, gm. Pajęczno; 5) Zbe- 
reska, gm. Konary. 


1) Chęcin Kaznów, 
2) Polusin Kaznówek, 


CO U NAS SŁYCHAĆ 


Sokolnik, pow. Mińsk-Maz. 

W pierwszym roku prowadziłyśmy 
w sekcji prace samokształceniowe. 
Odbywały się pogadanki, czytanie 
książek i broszur z działu kobiecego. 
W tym roku podjęłyśmy pracę prak- 
tyczną. W dniach 16, 17, 18 grudnia 
odbył się kurs pieczenia. Kosztowało 
nas to wiele wysiłków. 

Rodzice nie chcieli nam pomagać. 
"Nie dość, że zmarnujecie trzy dni — 
mówili — które mogłybyście wy- 
korzystać przy kądzieli, czy w po- 
mocy gospodarskiej, to jeszcze do- 
kładacie po parę złotych. Trudno, 
starzy nie lubią nowych rzeczy wpro- 
wadzać. Z wielkim trudem, ale uda- 
ło nam się rodziców przekonać. 

Kurs przeprowadziła kol. Miste- 
wiczówna Janina, przewodnicząca 
powiatowej sekcji koleżanek. Pra- 
cowałyśmy od rana do późnej nocy. 

Wieczorami odbywały się zebrania 
dyskusyjne i świetlica. Zastanawia- 

„łyśmy się, jaką ma być kobieta w ży- 
ciu wsi, jaką rolę musi spełnić jako 


żona i matka, w jaki sposób zorga- 
nizuje swój dom i wychowa dzieci. 
Zagadnienia ważne, nic też dziwne- 
go, że przejęłyśmy się nimi do głębi. 
Nie spoczniemy, aż jasne będą dla 
nas te sprawy, dopóki cośkolwiek 
nie zmienimy w swojej wsi. 

Ani się spostrzegłyśmy, gdy kurs 
przeminął. 

Na zakończenie poprosiłyśmy ro- 
dziców na wspólną herbatkę. Były 
śpiewy, inscenizacje i nie zabrakło 
przyśpiewek. Rodzice nas zrozumieli, 
a my przekonałyśmy się, że nie wy- 
starczą tylko zebrania, odczyty, dy- 
skusje, ale — za tym musi iść rzetel- 
na praca. 

Kazimiera Bajszczakówna 
KURS OŚWIATOWO - ORGANIZA- 
CYJNY W BRYZDZYNIE 
(pow. Miechów) 

W dniach 7, 8 i 9 stycznia odbę- 
dzie się w Bryzdzynie kurs oświato- 
wo - organizacyjny dla członków Kół 
i młodzieży niezorganizowanej. 

Dnia 26 grudnia ub. r. Koło Mło-. 
dzieży Wiejskiej w Bryzdzynie urzą- 
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dziło przedstawienie teatralne. Ode- 
grano czteroaktówkę „Więzień z Ma- 
gdeburga', której treścią były wspo- 
mnienia z uwięzienia Józefa Pił- 


Nowy rząd w Rumunii rozpisze 
powszechne wybory do izb ustawo- 
dawczych. 

Zgodnie z pogłoskami, rząd pre- 
miera Tatarescu podał się do dymi- 
sji. Nowy rząd utworzył premier 
Oktawian Goga. Skład gabinetu jest 
bardzo odmienny od dotychczasowe- 
go i ma charakter wybitnie nacjo- 
nalistyczny (narodowy). 

Jednym z zadań nowego rządu 
będzie rozwiązanie izb ustawodaw- 
czych i rozpisanie nowych wyborów, 
co jest przewidywane w miesiącu 
kwietniu. 

Zdaje się bowiem, że powodem 
upadku poprzedniego rządu było 
przegranie wyborów przez listę rzą- 
dową. 

Pierwszy występ rządu rumuń- 
skiego. Zamknięto trzy dzienniki le- 
wicowe dla tego, że były redagowane 
przeważnie przez cudzoziemców. 


Zwolniono urzędników — Żydów za-. 


trudnionych dotychczas w minister- 
stwie pracy. Dziennikarzom żydow- 
skim odebrano przysługujące im u- 
prawnienia. 

Premier Goga postawił sobie za 
ządanie usunięcie obcych wpływów 
z życia gospodarczego Rumunii przez 
zastąpienie cudzoziemców, przeważ- 
nie zaś Żydów, Rumunami. Zapew- 
nił przy tym, że nie będzie dążył 
do zmiany konstytucji, a stosunki z 
państwami Europy nie ulegną zmia- 
nie. 

Unaradawianie przemysłu i han- 
dlu rumuńskiego, jakiego się podej- 
muje nowy rząd wzbudziło ogromne 
zadowolenie w Niemczech. Wiadomą 
bowiem jest rzeczą, że metody jaki- 
mi się pragnie Goga posługiwać bę- 
dą podobne do stosowanych gwałtów 
przez Hitlera. Również i Włochy 
przyklasnęły pierwszym  posunię- 
ciom rządu rumuńskiego. 

Sytuacja polityczna w Rumunii 
jest niejasna, o czym świadczą czę- 
ste dymisje rządu i ostatnie wybory. 
Należy przewidywać, że w tej tru- 
dnej sytuacji król Karol II osobiście 
będzie kierował polityką zagranicz- 


sudskiego przez Niemców. Drugą 
sztuką była dwuaktówka humory- 
styczna pt. „Końska: kuracja”. 

Urządzenie tego przedstawienia 


Z POLSKI 1 ZE ŚWIATA — 


ną Rumunii, a nie jak dotychczas, 
ministrowie spraw zagranicznych. 


Co Francja pomyśli o tym. Nie- 
dawno bawił w Rumunii min. Del- 
bos, który wrócił z zapewnieniem o 
głębokiej przyjaźni Rumunii do 
Francji. Domyślano się też, że Del- 
bos przyrzekł pomoc francuską w 
dostawach broni. Tymczasem za- 
szła nagła zmiana w polityce rumuń- 
skiej. Trzeba bowiem stwierdzić 
wyraźnie, że rząd Gogi i pierwsza 
jego praca mają posmak metod fa- 
szystowskich. Nic też dziwnego, że 
Francuzi nie cieszą się ze zmian, ja- 
kie zaszły w Rumunii. 

W podobny sposób zmienia się 
polityka w Jugosławii, która ulega 
wpływom włoskim. A przecież i w 
Jugosławii bawił min. Delbos. 

Zarówno polityka Jugosławii, 
też Rumunii, jest dwutorowa. 


jak 


Rozłam w partii chłopskiej. Do 
rządu premiera Gogi weszło kilku 
członków stronnictwa narodowo- 
chłopskiego, mimo, że partia ta wy- 
znawała odmienną ideologię niż na- 
cjonaliści Gogi. Wyłom, jaki został 
przez to dokonany w  stronnictwie 
caranistów, spowodował dalsze wy- 
stąpienia z partii narodowo - chłop- 
skiej. Podobno nawet najwybitniej- 
si przewódcy opozycji chłopskiej, jak 
Michalache, Popescu i Topoloweni 
zostali zaangażowani do pracy w 
ministerstwie komunikacji. Jest to 
być może początek rozłamu, któremu 
może łatwo ulec stronnictwo naro- 
dowo - chłopskie wobec wystąpienia 
przewódców i szeregu organizacyj. 
Strajk powszechny w Paryżu za- 
kończony. Rozpoczęty w wigilię Bo- 
żego Narodzenia strajk transportow- 
ców w Paryżu rozszerzył się na inne 
zawody. W środę stanęły samochody, 
kolejki podziemne, gazownie, elek- 
trownie i wodociągi. Pracownicy żą- 
dali t. zw. dodatku drożyźnianego 1 
podniesienia płac. Sytuacja “była 
groźna. Chcąc uniknąć katastrofy 
rząd ściągnął do okolicy. oddziały 
wojskowe, które w razie przedłuża- 
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kosztowało młodzież wiele trudów 
i wysiłków, a największą nagrodą 
było dla niej poczucie samodzielno- 
ści w pracy. M. 


nia się strajku miały zastąpić robot- 
ników przy pracy. - 

Po długich targach strajk przer- 
wano. Premier francuski dał do zro- 
zumienia delegacji strajkujących, że 
wobec takich żądań robotników ist- 
nienie rządów ludowych jest wątpli- 
we i to podziałało na nich przekony- 
wująco. Prasa dowodzi, że strajk był 
dziełem komunistów, którzy we 
Francji tracą swoje znaczenie i przez 
zorganizowanie strajku chcieli osła- 
bić rząd Chautemps'a, który ma po- 
parcie radykałów i socjalistów, nie- 
chętnie w ostatnich czasach usposo- 


bionych do współpracy z komuni- 
stami. 

Zażegnanie strajku wzmocniło 
rząd ludowy, ale osłabiło komuni- 


stów. Poza tym było to ostrzeżenie 
dla Francji przed wprowadzeniem 
chaosu wewnętrznego, który pań- 
stwo bardzo osłabia. Front ludowy, 
który jest obecnie u władzy, prze- 
chodzi co pewien czas próby wy- 
trzymałości, musi bowiem odpierać 
ciągłe ataki ze strony reakcyjnej 
prawicy, jak też ze strony sowiec- 
kich komunistów nie zawsze zadowo- 
lonych z polityki zewnętrznej, a po- 
siadających duże wpływy we Fran- 
cji. 

Najkrwawszy Nowy Rok w Hisz- 
panii. Miasto Teruel jest w dalszym 
ciągu miejscem najbardziej krwawej 
rozgrywki między powstańcami i 
wojskami rządowymi. Z ostatnich 
wiadomości widać, że oddziały gen. 
Franko zaskoczyły poważnie zdoby- 


_wających Teruel rządowców i w 


kilku miejscach oddziały republi- 
kańskie zostały odrzucone od mia- 
sta. 

Bitwa nie została rozstrzygnięta. 
Komunikaty podawane przez strony 
walczące są ze sobą sprzeczne. 

Trzech dziennikarzy zginęło w 
czasie natarcia na Teruel. Byli to ko- 
respondenci pism zagranicznych, 
którzy obserwowali działania wo- 
jenne w Hiszpanii, ażeby podawać 
opisy walki do prasy całego świata. 
Zginęli od bomby artyleryjskiej. 
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Wycofują oddziały włoskie i nie- - 


mieckie z frontów hiszpańskich. Po- 
wodem tego jest szerzenie się wśród 
oddziałów powstańczych idei wolno- 
ściowych, czyli tzw. „idei wywroto- 
wych“. Żołnierze walczący po. stro- 
nie gen. Franco, czytając ulotki 
i broszury, rozrzucane przez rządow- 
ców, przejmowali się ich hasłami 
i nie tylko nie chcieli z republikana- 
mi walczyć, ale przechodzili na ich 
stronę. Poza tym, gdy wracali do 
ojczyzny (do Niemiec i Włoch), wy- 
stępowali przeciw faszyzmowi i hi- 
tleryzmowi, siejąc wśród społeczeń- 
stwa hasła komunistyczne. 


Chcąc temu zapobiec, rozwiązywa- 
no oddziały wojskowe. Wielu poszło 
na stracenie, a ostatecznym środ- 
kiem jest stopniowe wycofywanie 
wojsk z Hiszpanii. Widocznie idee 
faszystowskie nie są mocno zakorze- 
nione wśród samych faszystów. 


Jeszcze jedna samowola Gdańska. 
W ub. tygodniu władze policyjne w 
Gdańsku skonfiskowały dziesięć róż- 
nych polskich gazet przesyłanych do 
Gdańska. Powodem  samowolnej 
konfiskaty miały być podobno opisy 
napadu  hitlerowca na polskiego 
księdza w porcie gdańskim. 

Dlaczego się pozwala bezkarnie 
konfiskować polskie pisma Wolnemu 
Miastu, które jest pod zwierzchnic- 
twem Polski? 


W Egipcie wybuchł zatarg między 
królem i rządem. Młody król egipski 
Faruk (ok. 18 lat) udzielił dymisji 
-staremu rządowi, który miał ogrom- 
ne poparcie w parlamencie, lecz nie 
zawsze się zgadzał z polityką króla. 
Utworzenie nowego gabinetu powie- 
rzył król Mahamedowi Mahmudowi. 
Nowy rząd składa się z przedstawi- 
cieli kilku mniejszościowych ugru- 


POROZMAWIAJMY 


powań, które zwalczały stronnictwo 
„Wafd“, będące dotychczas u wła- 
dzy. 

Nowy rząd jest ostro zwalczany 
przez wafdystów, którzy mają w iz- 
bach parlamentarnych przeważającą 
większość i dlatego też spodziewane 
jest rozwiązanie parlamentu i rozpi- 
sanie nowych wyborów. 

. Ameryka przeciw bogaczom. Pre- 
zydent St. Zjedn. Ruzwelt i jego 
współpracownicy zapowiadają pod- 
jęcie nowej walki z kapitalistami 
amerykańskimi, którzy dzięki swoim 
bogactwom pieniężnym i spekula- 
cjom trzęsą państwem. Doszło — jak 
mówił Jakes — do tego, że 60 boga- 
tych rodzin ujarzmiło 120 milionów 
obywateli. 

Zubożenie materialne Ameryki zo- 
stało spowodowane zasklepieniem się 
w swoich kapitalistycznych intere- 
sach większości przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych. Zgnę- 
bić „trusty i monopole“ oto zadanie, 
jakie podejmuje prezydent Roose- 
velt. 

Czy zwycięży bogaczy? 

Usprawnienie rządu chińskiego. 
Dotychcząsowy premier chińskiego 
rządu centralnego marsz. Czang-Kai- 
Szek zrzekł się tego stanowiska, po- 
zostając jedynie naczelnym dowódcą 
wojsk chińskich. Stanowisko premie- 
ra objął dotychczasowy wicepremier 
Kung. 

Zmiany tej dokonano w celu 
usprawnienia działalności rządu, a 
przede wszystkim wzmocnienia me- 


chanizmu wojennego. Odrębne do- 
tychczas ministerstwo marynarki 
zostało włączone do ministerstwa 


wojny, co ułatwi dowództwu prowa- 
dzenie jednolitej akcji. 

Japonia ponawia propozycje. Am- 
basador niemiecki w Chinach dorę- 
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czył rządowi chińskiemu japońskie 
warunki pokoju, które jednak marsz. 
Czang - Kai - Szek natychmiast od- 
rzucił, gdyż były niemożliwe do przy- 
jęcia: 1) układ gospodarczy między 
Chinami i Japonią, na podstawie 
którego Japonii przypadałaby część 
dochodów celnych, oraz zysków z 
kolei żelaznych; 2) przystąpienie 
Chin do paktu przeciwkomunistycz- 
nego; 3) utrzymanie na terenie Chin 
japońskich garnizonów wojskowych: 
4) utworzenie obozów neutralnych 
według życzeń japońskich; 5) utwo- 
rzenie niezawisłego rządu Mongolii 
wewnętrznej; 6) zapłacenie przez 
Chiny reparacyj. 


Tych warunków Chiny nie mogły 
przyjąć, gdyż straciłyby przez to 
swoją niezależność. 


Wojska japońskie posuwają się da- 
lej w kierunku miasta Tsingtao. 
Chińczycy stawiają zacięty opór, 
lecz siły japońskie są większe. W 
najbliższych dniach może dojść do 
decydującej bitwy. 


Jedno miasto odebrane. Na innym 
froncie Chińczycy zdołali odebrać 
wojskom japońskim miasto Hang 
Czou. Dzięki temu zwycięstwu napór 
Japończyków na Kanton został moc- 
no osłabiony. 


Niepokój wśród Japończyków bu- 
dzą uzbrojone oddziały chińskie, któ- 
re po rozproszeniu przez armię ja- 
pońską skupiają się na tyłach fron- 
tu japońskiego, tak, że Japończycy 
muszą walczyć na dwa fronty. 

Niemniej groźne są zamachy na 
oddziały japońskie i urzędy, oraz fa- 
bryki w Szanghaju, dokonywane 
przez bandy świetnie zorganizowa- 
nych terforystów. 


Trudno będzie Japończykom utrzy- 
mać się w Chinach. 


Kol. Przodownik z jarocińskiego: Unikajcie w naj- 
mniejszym nawet artykule, czy liście pustych słów, któ- 
re nic nie wyrażają, a obniżają jedynie wartość utworu. 
To mamy do zarzucenia Waszej notatce. Lepiej mniej na- 
pisać — a treściwiej. 

Artykułu, o którym wspominacie, nie otrzymaliśmy 
i dlatego też nie udzielaliśmy Wam odpowiedzi. Nowo- 
roczne pozdrowienia. 

S. P. Lublin: „O nasz udział w pracach“ — same 
ogólniki. Nie zamieścimy. 

Głuchowiak: Sprawozdanie z uroczystości w Żernej 
nie pójdzie, gdyż zamieściliśmy korespondencję nadesła- 
ną wcześniej od Waszej. 

J. K.: „Znaczenie w. f.* — za ogólne i za chaotycz- 
ne. Nie. Artykuł o kobiecie zamieszczamy. Prosimy 
o dalsze korespondencje z Grudziądza. 


Kol. Wincenty K. z Lidy. — Kurs wiedzy społecznej 
dla akademików - chłopów dopiero rozpoczął wykłady 
i trudno dziś mówić o jakichkolwiek skryptach. Kiedyś 
pokusimy się o opracowanie wykładów, ale to najwcze- 
śniej po kilku miesiącach. 

Artykuł nie pójdzie. Pewne uczucia, myśli i stormu- 
łowania, chociaż nurtują duszę człowieka, nie powinny 
być wypowiadane i to w tak pospolitej formie, bo wtedy 
tracą swoją wartość. Trzeba też być bardziej naturalnym, 
bo sztuczność przede wszystkim obniża wartość Waszego 
artykułu. Za życzenia dziękujemy i zasyłamy je od siebie. 

Kol. Szypszakówna M. w Szkaradach. — Uwagi Wa- 
sze są zupełnie słuszne i w większości Kół istnieją sekcje 
koleżanek. Zróbcie to u siebie. 

Kol. L. B. w Pietrykanach. — Obydwa listy otrzy- 
maliśmy, ale ich nie możemy zamieścić. Posłuchajcie dla- 
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czego. Dobrze jest, że staracie się rozbudzać życie swoich 
wsi, ale starajcie się to robić inaczej. Najwięcej jest war- 
ta praca samodzielna i jeżeli czujecie się członkami Ru- 
chu Młodowiejskiego, to nigdy nie oglądajcie się na po- 
moc innych. Trudności, o których piszecie, są w całej 
Polsce, w niektórych okolicach są one daleko większe, 
a przecież nasze Koła dają sobie jakoś radę. Mówicie, że 
jest brak zrozumienia. Tak, ale gdzieindziej nie tylko nie 
pomagają zorganizowanej młodzieży, ale ją zwalczają. 
Przez trudy i walkę wykształca się dusza i wzmacnia 
charakter. Kto jest słaby, ten nie wytrzyma, ale pozostaż 
ną w Organizacji ludzie, którzy wierzą w ideologię i po- 
trafią ją w życiu stosować. O tym pomiętajcie. 

Lepiej będzie oceniana Wasza działalność, gdy nikt, 
ani z góry, ani z boku nie będzie Was prowadził. Sami 
macie iść. Takich jak Wy jest 150 tysięcy i w nich jest 
siła Związku. 

Piszcie o pracach i trudnościach, a zawsze Wam do- 
radzimy. O wpłacaniu prenumeraty nie będziemy Wam 
przypominać, sami o tym wiecie. Czasopismo „Teatr Lu- 
dowy“ będzie Wam nadesłane. Ślemy serdeczne życzenia. 


WTZ CZEE WESTA SOO ZAAREJ 
WE WZOROWYM GOSPODARSTWIE 
WZOROWA WIRÓWKA 


Centrala: 


Oddział: POZNAŃ, DĄBROWSKIEGO 12. 


CYNKOWANEPARNIKI — 


Kol. Ger. Kazimierz. — Uwagi, jakie nadesłaliście 
nie trafią do przekonania ogółu członków, są to tylko 
wskazania techniczne dla kierowników organizacyjnych. 
Cześć. 

Koło Mł. Wiejsk. w Dębianach pow. Pinczów. — Ar- 
tykuły kol. M. Stef. otrzymaliśmy i cieszymy się, że tak 
sobie śmiało poczynacie w pracy. W przyszłości napisz- 
cie coś o kursie spółdzielczym: jak go urządziliście i ja- 
kie macie z niego rezultaty. 

W odpowiedzi na drugi artykuł radzimy rzucone my- 
śli przeprowadzić praktycznie, a wyniki będą świadczyć 
o Waszej sile i wartości ideowej. Przesyłamy serdeczne 
życzenia owocnej pracy w nowym roku. 


Tow. ALFA-LAVAL 


SĘPESZÓ O: 
WARSZAWA, TAMKA 3. 


ORYGINALNE SZWEDZKIE 
Nowe mopeie WIRÓWKI 


NISKIE CENY 


ALFA-LAVAL MOD_Ś0 


Sprawność od 75 do 240 lir. 


ALFA-LAVAL JUNIOR 


Sprawność od 90 do 190 lir. 


PERFEKT MODEL 1938 
Sprawność od 45 do 170 ltr. 


A N U L KA 


Sprawność od 40 do 60 lir. 


ALFA 


MASZYNY DO SZYCIA 
ALFA — HUSQVARNA 
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